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Obawy przed żydowską prowokacją

K onieczna jest polityka sta n o w cza , ale ostrożna
S p ra w fe  C z e c h o s ł o w a c j .  b u d z i  

• u z e  z a i n t e r e s o w a n i e  w  s p o ł e c z e ń  
s t w i e  p o l s f c j n  J e s i  t o  t y m  d z i w -  
n ie jsz e _  ie s p o ł e c z e ń s t w o  po i& K ie  
o a  o g ó ł  m a ł o  s i ę  i n t e r e s u j e  s p r a ­
w a m i  z a g r a n i c z n y m i .  W  t y m  j e d -  
n a k  W y p a d k u  i s t n i e j e  p o c z u c i e ,  
-e  ' • p r a w a  C z e c h o s ł o w a c j i  t o  n i e  
]esn  n c m n a l n a  s p r a w a  „ a a g r a -  
a i c z n a " ,  l e c z  j a k  g d y b y  p r ^ e d f u -  
* e n i e  s p r a w y  p o l s k i e j .  T o  t e z  w  
T io m e n ta c h  g d y  s p r a w a  z a o s t r z a  
• i?  j e s z c z e  B a r d z i e j ,  n i ż  n o r m a l -  
l  e i d o  r e d a k c j i  k i e r o w a n e  s ą  t e -  
e f o n y ,  a  n a w e t  l i s t y ,  w y r a ż a j ą c e  
'n i e p o k o j e n i e  i  d o m a g a j ą c e  s i ę  

o d p o w ie d z i ,  k t ó r e  b y  w y j a ś n i ł y  
y t u a c j e .

C z e c n o s ł o w i e j a  w  o s t a t n i c h  l a -  
a c h  n i e  c i e s z y ł a  s i ę  s y m p a t i a m i  
■ T ł u m a c z y ć  t c  n a l e ż y  z
' ' d n e i s t r o r y  r ó ż n y m i  b ł ę d a m i  
X > iity k i  C s e c l i o s l o w a c k l e i ,  
l i e  'e d n o k r o t n i e  r o z d r a ż n i a ł a  o -  

n in i ę  p u b l i c z n ą  p o l s k a  Z  d r u g i e j  
‘t r o n y  n i e w ą t p l i w i e  w  P o l s c e  u -  
> r a w ia m a  b y ł a  s p e c j a l n a  p r o p a ­

g a n d a .  z m i e i z a j ą c a  d o  p r z e d s t a ­
w i e n i a  C z e c h o s ł o w a c j i  w  ś w i e t l e  
n i e p r z y c h y l n y m  W  t y c h  w a r u n ­
k a c h  t y m  d z i w n i e j s z e  w y d a j ę  s k ­

r z e n i a  t a k i e g o  i n s t r u m e n t u ,  k t ó r y  
b y  t a k i e  d z i a ł a n i e  u m o ż l i w i ł .

O c z y w i ś c i e  s t w o r z e n i e  t a k i e g o  
b l o k u  b y ł o b y  m o ż l i w e  j e d y n i e  w  
w y p a d k u  z a t a r c i a  r ó ż n i c  i d e o ­
w y c h .  j a k i e  d z i e l ą  P o l s k ę  i  C z e ­
c h o s ł o w a c j ę .  R o z r o s t  i d e i  n a c j o ­
n a l i s t y c z n y c h ,  k t ó r y  s i ę  p o w o l i  z a  
c z y n a  w ś r ó d  m ł o d s g o  p o k o l e n i a  
c z e s k i e g o ,  p o i  w a l  a  w i e r z y ć ,  ż e  
p r z e p a ś ć  i d e o w a ,  j a k a  d z i e l i  P o l ­
s k ę  i C z e c h o s ł o w a c ję ,  b ę d z i e  z a s y  
p a n a  i  n i e  s t a n i e  s i ę  p r z e s z k o d ą  
a o  s t w o r z e n i a  b l c k u  s ł o w i a ń s k i e ­
g o .  M o ż n a  w i e c  m i e ć  n a a z i e j ę ,  z e  
n i e  p o w t ó r z ą  s i ę  s m u t n e  w y p a d -  
k  z  X V  w i e k u ,  g d y  P o l s k a  i  C z e ­
c h y  n i e  p o t r a f i ł y  s t w o r z y ć  o a p o -  
w  e d m e g o  o d p o r u  d ą ż e n i o m  n i e ­
m i e c k i c h  H a b s b u r g ó w .  M y ś l  o  
b l o k u  s ł o w i a ń s k i m  j e s t  z w ł a s z ­
c z a  p o p u l a r n a  w  k o r a c h  s ł o w a c ­
k i c h  f-• Abą

W  s p o ł e c z e ń s t w i e  c z e s k i m  z a ­
c z y n a  p o w s t a w a ć  z r o z u m i e n i e ,  ż e  
t e g o  r o d z a j u  p o l i t y k a  n i e  m o ż e  
m ie ć  m i e j s c a  b e z  p o w a ż n e g o  z r e ­
f o r m o w a n i a  w e w n ę t r z n y c h  s t o ­
s u n k ó w  w  C z e c h o s ł o w a c j i .  O c z y ­
w i ś c i e  c h o d z i  t u  o  u r e g u l o w a n i e  
s p r a w  m n ie j s z o ś c i  p o l s k i e j ,  a l e

'N a s t a w ie n ie  s p o ł e c z e ń s t w a  p o  - j p r z e d e  w s z y s t k i m  o  r o z w i ą z a n i e  
s k i e g o ,  K tó r e  z  t a k i m  z a r i e p o k o -  j z a g a d n i e n i a  s ł o w a c k i e g o .  B lo k  

ś l e d ź ' k o n f l i k t  C z e c h  isb o -  A d r i a t y k  —  B a ł t y k  —  C z a r n e  M o  
W a c j ' z T r z e c i a  R z e s z ą .  M im <  
w ° b  n a s u w a  s i ę  t u  m y ś l ,  ż e  w  
s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l s k i m  p r z e m a -  
W la  g ł ę b o k i  i n s t y n k t  p o l i t y c z n y .

C Z E S I Z jł^ N E A J A  

D O  P O Ł Y K I
R ó w n i e ż  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  c z e -

r z e  m a  r e a l n e  s z a n s e  ty l ik o  w t e ­
d y ,  o  i l e  w  C z e c h o s ł o w a c j i  p e ł n y ­
m i  g o s p o d a r z a m i  b ę d ą  m e  t y l k o  
C z e s i ,  a l e  r ó w n i e ż  i S ło w a c y ,

CZAS P R A C U JE  D Ł A  
C Z E C H O S ŁO W A C JI

Z a g a d n i e n i e  n i e m i e c k i e  m u s i  
b y ć  t y m c z a s e m  t a k  p o s t a w i o n e ,  
b y  p r z e d w c z e ś n i e  n i e  d o p r o w a d z i  
l o  a o  k a t a s t r o f y .  Z d a n i e m  t y c h  
k ó ł  c z e c h o s ł o w a c k i c h ,  k t ó r e  w i ­
d z ą  k o n i e c z n o ś ć  o p a r c i a  s i ę  o  P o l ­
s k ę ,  k o n i e c z n e  j e s t  t a k i e  k o m p r o ­
m i s o w e  w y j ś c i e ,  k t ó r e  Dy p o z w o ­
l i ł o  n a  u d i o c z e n i e  c a ł e j  s p r a w y ,  
d o p ó k i  z a g a d n i e n i e  - w i e l k i e g o  
b l o k u  n i e  w k r o c z y  n a  r e a l n e  t o r y .  
O c z y w i ś c i e  t a k i e  k o m p r o m i s o w e  
z a ł a t w i e n i e  n i e  m o ż e  a n i  w p r z ą c  
C z e c h o s ł o w a c j ę  d o  s y s t e m u  p o l i ­
t y c z n e g o  N i e m i e c ,  a n i  t e ż  n i e  d- 
p r o w a d z i ć  d o  i s t o t n e g o  l -o e z ło n k o  
w a n i a  C z e c h o s ł o w a c j i .

O B A W A
P R O W O K A C JI

W  t y c h  w a r u n k a c h  n i e k t ó r e  k o  
ł a  k a t o l i c k i e  C z e c h o s ł o w a c j i ,  b a r ­
d z i e j  p r z e n i k l i w i e  p a t r z ą c e  n a  
s y t u a c j ę  p o l i t y c z n ą  w  E u r o p i e ,  
w y r a ż a j ą  o b a w ę ,  b y  j a k a k o l w i e k  
a k c j a  p r o w o k a c y j n a  b e z  p o t r z e b y  
z a o s t r z y ł a  s y t u a c j ę  i d o p r o w a d z i ­

ł a  d o  k o n f l i k t u  W szak p r z e c i e  
z a r ó w n o  w  N i e m c z e c h ,  j a k  i w  
C z e c h o s ł o w a c j i  i s t n i e j ą  k o ł a ,  k t ó -  
r e b y  c h ę t n i e  w i d z i a ł y  w y b u c h  
w o j n y  e u r o p e j s k i e j .  S ą  t o  k o ł a  w  
t a k i  c z y  i n n y  o p o s ó b  u z a l e ż n i o n e  
o d  p o l i t y k i  ż y d o w s k :e j .  W  N i e m ­
c z e c h  o d d z i a ł y w a n i a  t e  i d ą  p i z e z  
l o ż e  s t a n o p r u s k i e  i d o t y c h c z a s  
w y w i e r a j ą  p e w i e n  w p u y w  n a  p o ­
l i t y k ę  T r z e c i e j  R z e s z y .  W  C z e c h o  
Słowacji s ą  t o  w p r o s t  c z y n n i k i  ż y  
d o w s k ie .  a l b o  t e ż  n i e k t ó r e  l o ż e  
m a s o ń s k i e .  W  k o ł a c h  n a t o n n a s t  
k a t o l i c k i c h  C z e c h o s ł o w a c j i  i s t n i e  
j e  g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n i e  o  k a n i e c z  
n o ś c i  p i  o w a d z e n i a  p o l i t y k i  z  j e d ­
n e j  s t r o n y  c a  S to w  lc ie  s t a n o w c z e j ,  
z  d r u g i e j  s t r o n y  o s t r o ż n e j  i  n i e  
d o p r o w a d z a j ą c e j  d o  o s t a t e c z n e g o  
z a d r a ż n i e n i a  b e z  k o n i e c z n e j  p o ­
t r z e b y  ..

Nowy KaiendarzyK s z k o Iiw
Z w i ą z k u  P olskiego

narzędziem watki z żydami
     K a l e n d a r z y k  s z k o l n y  Z w ią z k u  U w a g a :  W s z y s c y  k l i e n c i  z a ł a

h o s ł o w a c k i m  rastępuje radykał- ! Polsl 1ieg0 nŁ rok 1938/39 już się ' Iw iający sprawy prenum erat w 
h a  zmiana ustosunkowania się do uk;iZał *  sprzedaży. Kalendarzyk jkantoize „ A B C “  N .Świat 15 (od 
p olski. P o d  w pływ em  grożącego w i ? ” 1- roku ukazał się w. ob jęto- 8-ej do 19) otrzymują kalenda- 
hiebezpieczeństwa C  -echosłow a- "®ci 178 ^ tr- w ą iłjćnej okładce, c e -  rzyk bezpłatnie 
cia k ieruje sw ój w zrok na potęz- t na gr ' " 9- I
h^ejszą słowiańską sąs.adkę. W  
społeczeństw .« czechosłow ackim  
Zaczyuają nurtować poelady, że 
*^a Czechosłow acji mezbę inym  
Wyjściem z ciężkiej sytuacji jest 
^Parcie się o jakąś wiąkszą ca - 
ł°ść. l  tu w zrok  ludz' bardziej 
P a n i k i  i-wie patrzących kieruje 
SIę h a -  P o is K ę .  O p a r c i e  się b o  
w *em o Niem cy byłoby aktem roz 
,łaczy. R osja jesi daleka, zajęta 
bwoim ' vrewnętrznyn: sprawami,
y  d o d a t k u  m e b j roby rzeczą przy 
£ n*ną, jak pow iadają niektórzy 

*®si, być  tylko jeszcze icdnym  
n 5 ‘* w  Z S R R .

B L O K  A B C
■atego p o g ią d y  o  k o n ie c z n  jś c  

s tw o rz e n ia  b lo k u  p a ń s tw  ś r o d k o -  
^ r°  -  W s c h ó d - ie j  E u r o p y , k t ó r y -  

y  m ó g ł s ta w ić  c z o ło  T r z e c i e j  
ze s z j ( z n a j d u j e  w  C z e c 'n o s lo 'v a -

Stan wyjąikowy w Jaffie
S am o lo ty, Domby i czołgi

w  k rw a w yc h  w alkach w  Palestynie
JEROZOLIMA, 27. 8 . — W z b u  

rżenie, jakie zapanowało w Jero­
zolimie i w całej Palestynie po
rzuceriu w piątek Domby ua ryn­
ku w Jaffie, trwa nadal. Obok na 
paciów na domy żydowskie i róż­
nego rodzaju aktów terroru, par­
tyzanci arabscy napadają rów­
nież na wojskowe oddziały angiel 
skie. W sobotę pod Tulkarem o- 
strzelany został wojskowy samo­
chód prowiantowy. Pomiędzy A- 
rabami a żołnierzami angielski­
mi wywiązała się formalna bi­
twa, w której na pomoc załodze 
samochodu przyszły regularne od 
działy angielskie i 3 samoloty. W 
bitwie tej po stronie arabskiej 
zginęło 1 1  osób, zaś po stronie 
angielskiej zginęli dwaj piloci sa 
molotu, który udało się Arabom 
zestrzelić,

W Jaffie' rośnie coraz bardziej 
fala wzburzenia. Miasto odcięte 
jest od reszty kraju gdyf. party­

z a n c i  a r a b s c y  z n i s z c z y l i  w s z y s t ­
k i e  ś r o d k i  k o m u n i k a c j i .  N a  u l i ­
c a c h  m a n i f e s t u j ą  w c i ą ż  t ł u m v  
A r a b ó w  i m im o  g ę s t y c h  p a t r o l i  
p o l i c y j n y c h  i  w o j s k o w y c h ,  u d a j e  
i m  s i ę  d o k o n a ć  r ó ż n y c h  n a p a ­
d ó w . W  w a l c e ,  j a k a  w y w i a z a ł a  s i ę  
m i ę d z y  m a n i f e s t a n t a m i  a  o d d z i a ­
ł e m  p o l i c j i  a n g i e l s k i e j ,  p o l i c j a n ­
c i  u ż y l i  b r o n i ,  o d d a j ą c  s a l w ę  d o  
t ł u m u .  S k u t k i  t e j  s a l w y  b y ł y  k a t a  
s t r o f a l n e .  K i l k u n a s t u  A r a b ó w  zo  
s t a ł o  c i ę ż k o  r a n n y c h ,  a  d w ó c h  
j e s t  z a b i t y c h .  W  k o s z a r a c h  a n  
g i e l s k i c h  z n a j d u j ą  s i ę  p o d  b r o n i ą  
s i l n e  o d d z i a ł y  p i e c h o t y  p r z y g o t o  
w a n e  d o  a k c j i .  W  p o g o t o w i u  j e s t  
r ó w n i e ż  d y w i z j o n  c z o łg ó w .

W  J a f f i e  o d  g o d z .  1 9 - e j  o b o w ię  
ż u j e  z a k a z  o p u s z c z a n i a  m i e s z k a ń .

P A M IĘ T A J  
O B E Z R O B O TN Y C H  

NARODOWCACH

N a rzą d zie  za ró d  ni w  skrytce w  kominie

Aresztow anie morderców
ś .  p. ChrostowsKiego w Gofrowi?

P o l i c j a  w o j .  w a r s z a w s k i e g o  a -  
r e s z t o w a ł a  m o r d e r c ó w  F d m u n d a  

C h r o s t ó w s K i e g o  z a m i e s z k  ałe-go w e  
w ł a s n e j  w i l l i  w  G o ł k o w i c  
z a  P i a s e c z n e m ,  k t ó r y  z a s t r z e ­
l o n y  z o s t a ł  w  n o c y  z  d n i a  1 9 - g o  
n a  2 0 - t y  l i p c a  r  b .  A r e s z t o w a n y ­
m i s ą :  S t a n i s ł a w  S a d o w s k i  z e
w s i  J u l i a n ó w ,  p o ł o ż o n e j  n i e d a l e ­
k o  G o ł k o w a ,  s y n  m a ł o r o l n e g o ,  i 
k o l e g a  j e g o ,  M a k s y m i l i a n  R z a d k o  
w s k i ,  s p o d  N a d a r z y n a .

J a k  w i a d o m o  o k o ło  g o d z .  2 - e j  
w  n o c y  p r z e z  o k n o  d o  p o k o j u ,  w  
k t ó r y m  s p a l i  C h r o s t o w s c y ,  d o s t a l i

s ię  r a b u s i e  i  u s i ł o w a l i  z  s z u f l a d k i  
n o c n e g o  s t o l i k a  s k r a ś ć  z ł o t y  z e g a ­
r e k .  W  c z a s i e  o t w i e r a n i a  s z u f l a d ­
k i  p r z e b u d z i ł  s i ę  C h r o s t o w « k i ,  
k t ó r y  c h w y c i ł  r a b u s i a  i p o c z ą ł  
w z y w a ć  p o m o c y .  W  t y r a  m o m e n ­
c i e  p a d ł  s t r z a ł .  K u l a  t r a f i k a  C h r o -  
s t o w s k i e g o  w  c z o io ,  w s k u t e k  c z e ­
g o  p o m ó s ł  o n  ś m i e r ć .  P o l i c j a  u -  
s t a l i ł a .  ż e  n a  t e r e n  w i l l i  r a b u s i e  
d o s t a l i  s i ę ,  p r z e c i n a j ą c  u p r z e d n i o  
a r u c i a n ą  s i a t k ę  p a r k a n u .

P o l i c j a  w s z c z ę ł a  e n e r g i c z n e  d o  
c h o d z e n i e  i w r e s z c i e  t r a f i ł a  n a  
ś l a d  z b r o d n i a r z y .  P r z e p r o w a d z ę -

istotny radykalizm
Podstawową cechą progra­

mu Obozu Narodowo - Rady­
kalnego, ogłoszonego 14 kwiet 
nia 1934 r., był radykalizm. Ra 
dykalizm ten miał dwa obli­
cza. Po pierwsze, lo radyka­
lizm programu społecznego, 
wysuwający hasło przebudo­
wy dzisiejszego ustroju w du­
chu narodowym, zastąpienia 
dzisiejszego ustroju kapitali- 
sh cznego narodowym ustro­
jem gospodarczym. Z drugiej 
strony radykalizm tego progra 

polegał na radykalizmiem u

^  ^ o l e n n i l t ó w  Z n a j d u j e  ort o d  , *  ; l o d ,  n a  b e z k o m p r o m i s o  

Z w ję k  z w ł a s z c z a  w  m ło d s z y m  p o
-^niu. Zjawiają się tam ttokno- 

„y wielkich planów i wielkie-
! 2 J - z i a l ałaris. Stąd chęć do stwo- (p

Pochmurno
« łn F r!lt d y w a n y  p r z e b ie g  p o g o d y  W 

*U 2 8  ,  .  la n ':k  c h m u r n y  i
5  J S * * !  m g lis ty .  W  c ią g i  dni: ro z  
V». Jc tń e  p o s tę p u ją c e  od z a c h o d u  
Uj.. .  W  d z ie ln ic a c h  w sch o d n ich  

z a n ik a ją c e  d e sz c z e . em- 
d o  25 s to p n i,  i * 1

wym stosunku do zjawisk poli 
tycznych w Polsce.

Minęło z górą cztery lata od 
ogłoszenia programu. Radyka 
hzm. wysunięty w programie 
z dnia 14 kwietnia, pogłębiał 
się, zarówno jeśli chodzi 0  je­
go oblicze socjalne, jak i meto 
dy działania politycznego. W  
różnych, nie raz bardzo trud­
nych, momentach, radyka1 zm 
ten był w całej, pełni realizo­
wana.

Warunki działania ruchu 
narodowo - radykalnego były
ciężkie, nie raz bardzo ciężkie. 
Nie miał on, w odróżnieniu od 
szeregu innych kierunków opo 
zycyjnych, zarówno narudo- 
\*>ch, jak i marksistowskich, 
moż'i wości legalnego głosze­
nia swe :h haseł, nie mówiąc 
już o niemożności legalnego 
iego realizowania. W  tych; cięż 
kich warunkach nic tytko jed­
nak pogłębiał się, formułował 
n o we zasady, ustalał swe po­
glądy na zagadnienia w 1934 
roku jeszcze nieznane, ale 
szedł w społeczeństwa, zjedny 
wał wyznawców dla głoszo­
nych ,»rzez siehie liasoł, dopro 
wadził do lego, że cały szereg 
zasad, przez  niego wysunię­
tych, stało się poważnym do- 
i obkiem społeczeństwa pol­
skiego.

ł mimo takich sukcesów, 
dziś spotyka s'ę on z niektó­
rych stron z zarzutem, ze jego 
postępowanie jest niedość ra­

czę, że zatracił on siłę bez­
względności, która go cechow7a 
ła w 19154 roku. Jest rzeczą cha 
rakterystyczna, że zarzuty ta­
kiego braku radykalizmu w 
działaniu pochodzą m. in. od 
tych, którzy najwięcej obawia­
ją się radykalizmu w progra­
mie społecznym, głoszon> m 
przez ruch narodowo - rady­
kalny.

Głosy tc są wynikiem całko- i 
witego niezrozumienia, na 
czym polega istotnj radyka­
lizm w7 działaniu, isto'na d\na 
ro-ka, istotnie zdobywczy pęd 
w przj szłości. Pow ierzchowni 
obserwatorzy życia społeczne­
go chcą len radykalizm doj­
rzeć na ulicy. Widzą go w krzy­
kliwej sprzedaży pisemek, w 
hałaśliwym wybijaniu szyb. 
Nie widzą tego, co jest jego 
istotą, co jest jego głęboką tre­
ścią.

Bo istotny radykalizm pole­
ga na bezkompromisowej my-

d y k a l n e ,  a i e  e s t  d o ś ć  s t a n ó w -  , ś l i ,  k t ó r a  n i e  b o i  s i ę  s p o j r z e ć

prawdzie w oczy, która nie za­
sklepia się w jakimś określo­
nym momencie rozwojowym, 
nie trzyma się kurczowo raz 
wymyślonych metod działa­
nia. Radykalizm polega na si­
le charakteru, któr% wbrew 
przeszkodom i wbrew czyhają 
cym pokusom urzeczywistnia 
to, co myśl ustaliła. Radyka­
lizm polega na bezwzględnej 
woli, która przebija nrur 
wszelkich przeszkód. Wszyst­
ko inne — lo akcesor:a, które 
też niewą tpliwdc mogą miec 
swoje znaczenie, ale które sa­
nie przez się nie pokryją wew­
nętrznej pustki.

1 dlatego śmieszne są narze­
kania, nie koniecznie szczere, 
na rzekomy zanik radjkaliz- 
mu w7śród ruchu rarodow o-ra 
dckalnego. Pochodzą one zre­
sztą przeważnie z tych kół, 
którym się nie udało pozyskać 
ruchu narodowo - radykalne­
go dla swych gierek i kombi-
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